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Gazeta Olsztyńska
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.

„Gazeta Olsztyńska" z dodatkam i „Gość Niedzielny" 
i „Gospodarz" w ychodzi codziennie z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
—  Przedpłata wynosi kwartalnie 9 marek,i = =
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
m iejsce rządka sześćłam ow ego. — Przy dochodzeniu 

sądow em  należytości w szelkie rabaty upadają.

TELEGRAMY.
(Z powodu przerwania połączenia telefonicznego z Gdań* 
skiem nie odebraliśmy dzisiaj telegramów Polskiej Ajen­

cji Telegraficznej w Gdańsku. — Redakcja.

Ponowne wieści o koncentracji 
wojsk polskich.

0Ł Berlin- Pism a niemieckie podają znów  w iadom o- 
je ści o  rzekom ym  grom adzeniu oddziałów  polskich, w e 

U ,^w szystkich pow iatach graniczących z G órnym  Śląs- 
*..ism. W  w iadom ościach sw ych posuw ają się naw et 
do  podaw ania szczegółów . I tak donoszą, że do  o b ­
szarów  leżących w pobliżu a M ysłow ic przybyły ba­
rdzo liczne pułki piechoty polskiej. P rasa niemiecka 
tw ierdzi, że w śród  ludności pogranicznej panuje 
wielkie podniecenie. Dalej donoszą, że także na gra­
nicy P rus W schodnich  grom adzone są silne oddziały 
polskie.

(Niemiecka prasa święci obecnie Istną orgję 
kłam stw  i prow okacji. Cel tej akcji jest oczywisty. 
N iem cem  chodzi Drzy rozpuszczaniu tych kłamliwych 
w iadom ości z jednej s trony  o tw orzenie bojow ego 
nastro ju  i podburzan ie społeczeństw a niem ieckiego z 
drugiej i ukryw anie gwałtów ' i zbrojeń niemieckich 
na G órnym  Śląsku. Red.)

Niemcy o nowym gabinecie 
francuskim.

Berlin. — Pism a tutejsze donoszą, i i  niemieckie 
koła polityczne są przekonane odnośn ie  do  linji po ­
litycznej gabinetu Brianda, iż w spraw ach w ojsko­
w ych będzie on  działał energicznie w kierunku roz­
brojenia Niemiec, aby nie stracić zaufania bloku na­
rodow ego.

B ędzit w ięc żądał rozbrojenia „E inw ohnerw ehry" 
w  term inach ustalonych, atoli odm iennie traktow ać 
będzie pod tym w zględem  spraw ę rozbrojenia Ba- 
warji od kw estji P rus W schodn ich , dla których uzna-

*  ■ je niebezpieczeństw o bolszew ickie za istniejące. Pra­
w d o p o d o b n ie  zgodzi się on  — zdaniem  kół niemiec­
kich — na przyznanie Prusom  W schodnim  praw a 
utrzym ania ciężkiej artylerji. N atom iast .w spraw ach 

fin an so w y ch  t gospodarczych  skłonny będzie do 
ustępstw .

Gabinet warszawski po 
przesileniu.

W arszaw a. (TU.) Kryzys gabinetow y jest zaże­
gnany. Przedstaw iciele w szystkich  psrtyj, z wyjątkiem 
najskrajniejszej praw icy i lewicy, wyrazili gabinetow i 
W itosa w otum  zaufania w myśl w niosku Klubu Pra­
cy Konstytucyjnej. Tylko grupa Stapińskiego g łoso­
w ała przeciw  w nioskow i.

Niemieckie S tronnictw o L udow e (N. S. L), N aro­
d o w a Partja R obotnicza (N. P. R.) oraz Polska Partja 
Socjalistyczna (P. P. S.) wstrzym ały się od g łosow a­
nia w spraw ie wyrażenia w otum  zaufania.

Nowe ciężary.
Berlin. M inisterjum  poczty postanow iło  ustan o ­

wić now e ceny za listy, paczki i telegramy. List do 
20 graęnów kosztow ać ma 60 fenigów , ponad 20 gr.

* 1,20 mk. Portorjum  za paczki, gązety itd. rów nież 
ma być znacznie podw yższone.

Minister Simons przeciwko 
Górnoślązakom.

M inister Dr. S im ons w rozm ow ie z przedstaw i­
cielem „United T elegraph" powiedział, że G órnośląza­
cy Polakami nie są. Nie ma  tam m ow y polskiej, jest 
tylko „ein polnisches Idion".

Jest to nousens w oczy bijący,
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Niech bgdzie pochwalony Sez.BS: Chrystus!

Anglja wobec Niemiec.
W  poprzednim  artykule zamieściliśm y uwagi na 

tem at rozbro jen ia Niemiec. O pinja francuska uw aża 
właściwie, że Niemcom poczyniono za dużo  ustępstw  
i ubolew a, że rok ubiegły był pod tym względem  
„czasem  straconym ". N ie m oże nas też wcale zadziwić, 
że Niemcy uw ażają Francję za najbardziej nieprzejed­
nanego i zaw ziętego sw ego  w roga. C iekawym  jest 
jednakże fakt, że i Anglję, która jest g łów ną sprężyną 
ow ych u stęp stw  dla Niemiec, w  Niem czech traktuje 
się nieomal tak sam o, jak Francję. Na istotę s to su n ­
ku między Anglją a Niemcami, tak jak ona przedsta­
w ia się od strony Niemiec, rzuca ciekawe i charak­
terystyczne św iatło artykuł znanego ekonom isty nie­
m ieckiego i byłego m inistra B. D ernburga, który 
przedstaw ia gospodarcze przyczyny „filoniemieckiej" 
polityki Anglji.

P rzedstaw iw szy  na początku stosunek  Anglji do 
Niemiec, jako sto su n ek  bogatego  kupca do  „najlepsze­
go" sw eg o  klienta, k tó rego  sam  zubożył, a teiaz 
widzi z rozpaczą, że jego liczne, drogie tow ary stały 
się n iedostępne dla biedaka i on sam z niemi po zo ­
stanie na koszu  — D ernburg  tak dalej m ów i:

Tak tedy obok rubryki „Niemcy", wypełniającej 
dziesiątą część księgi, um ieszczony jest wielki krzyż 
i tak sam o przy rubrykach A ustro-W ęgry, Rosja i 
W schód  stoją krzyże, zaś obok rubryki Francja i W ło­
chy za p isa n o : „Z p o w odn  złych s to sunków  pienięż­
nych i zastoju o s tro żn o ść  wskazana". Że jednak ro­
botnikom  i dostaw com  zapłacić trzeba, a innych klie­
n tó w  nie ma, więc zam ożny kupiec angielski kolej­
no ofiarow uje swym  daw nym  zubożałym  klientom 
najpotrzebniejsze tow ary za tańszą cenę i na kredyt. 
Będzie m usiał ostatecznie naw et niemieckim klientom 
zostaw ić narzędzia p iacyN ażeby mogli w yprodukow ać 
te realne w artości. I to oznacza rewizyę traktatu, 
oddanie Niem com  okrętów  i kolonialnych m andatów  
i zniesienie przeszkód, zagradzających im drogę do 
przem ysłow ej działalności po  drugiej stronie oceanu.

Zniszczenia Niemiec m ogą pragnąć tyiko ci, któ- 
rym  na w ykonaniu traktatu pokojow ego nie zależy. 
Świat cały dzieli się dziś na kraje, obfitujące w  okrę­
ty, surow iec i w yroby przem ysłow ę, — i zubożałe, 
anem iczne kraje kontynentalne, o słabej walucie. Je­
żeli do tych ostatnich Anglija jeszcze się nie zalicza, 
to jednak obok  chm ury ciężarnej z tajfunem  bo lsze­
wickim od W schodu , nadciąga ciem na chm ura prze­
m ysłow ego kryzysu z Z achodu ku Europie i przy­
gotow uje się burka, która zniszczyć m oże i zam o­
żnego kupca: Angiję.

Katastrofie zapobiedz nie jest dziś łatw o. Anglia 
nie jest już tak w olną, jak dawniej. I zam orske d o ­
minia i kraje poniosły  podczas w ojny wielkie dla 
niej ofiary, obecnie przedkładają sw oje rachunki.

U regulow anie kwestyi węglow ej jednostronnie, 
w  interesie angielskich producentów , okazało się 
b lęd n e rn ; św iatow y obieg w ęglow y nie odbyw a się 
normalnie, a ‘ pokój Boży* między angielskimi górn i­
kiem  a fabrykami, zaw arty  w obec nadziei zw iększonej 
produkcyi, jest w obec trudności odbytu  zagrożony. 
Postępow anie Anglii w  spraw ie likwidacyi niemieckich 
m ajątków  za granicą było zrazu takie, jak gdyby go ­
spodarcze zniszczenie Niemiec było jedynym  dla niej 
celem wojny. Przyniosło to Anglii ciężką szkodę. 
Późniejsze zrzeczenie się klauzuli odnośnej do nie­
mieckich m ajątków w  Anglii jest oznaką poznania, 
że bezw arunkow e zaufanie do ‘ bankiera świata* 
m ocno ucierpiało.

Lord Derby, am basador angielski, który obecnie 
w rócił z Paryża, miał w mieście M anchester mowę, 
w której między irfnemi pow iedział:

»Niemcom m usi się ostatecznie pozwolić, — nie 
pow iem  żyć, — ale w egetow ać*. D errjburg to w yra­
żenie się angielskiego męża stanu  skw alifikcw ał jako 
‘ g łupotę, b ru talność i — w obec narodu pokonanego, 
— nierycerskość«, na którą nie zdobyłby się naw et 
najgorszy z H unów  (N o ! n o !).

„N aród niemiecki nie m oże zapom nieć, że bioka-* 
da angielska była nie tylko najokrutniejszą karą, ale 
też najboleśniejszą raną na honorze, zadaną mu 
przez Anglię.

1 Stw ierdziw szy dalej, że jednak i w  Anglii może
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istnieć straszny żul do  Niemiec, D ernburg jedyny 
sp osób  na uleczenie tych ran i na iażeg n an ie  g ro ­
żących katastrof widzi oczyw iście — w  rewizyi tra­
ktatu w ersalskiego. N ajcharakterystyczniejszym  jednak 
dla sp o so b u  m yślenia niemieckiego polityka jest w y­
bór drogi i gruntu , na którym  porozum ienie niemie­
cko-angielskie dla rewizyj traktatu przyjść m oże do 
skutku. O to  m oże się ono dokonać przez wykony­
wanie przez te oba narody ‘ wielkiego, dziejow ego 
zadania — od b u d o w y  Rcsyi«. Innemi słow y: jest 
jeden zasobny, pom im o chw ilow ą niewypłacalność, 
klient, na którym  obaj bardzo dobrze zarobić m oże­
my. Po co więc N iem ców łupić, — lepiej zabrać się 
do Rosyi, a poczciw y niemiecki Michel każdemu w  
tej robocie dopom oże za um iarkow aną prowizyę...

Noty rządu niemieckiego w sprawie 
Górnego Śląska.

Prasa francuska i angielska stw ierdza, że rząd 
niemiecki noty sw oje w ysyła tylko w  celach p ropa­
gandy  plebiscytow ej, dlatego noty te są w treści 
sw ojej bez znaczenia. Angielska gazeta ‘ Daily Tele- 
graph« pisze, że noty rządu niem ieckiego m ają po- 
zatem jeszcze na celu siać n iezgodę m iędzy rządy 
Koalicyi, i także dlatego noty  te zrobiły u w szystkich 
rządów  Koaiicyi bardzo złe wrażenie. N aw et niektóre 
gazety  niemieckie już przedtem  potępiały noty  nie­
mieckie. ‘ Freiheit* berlińska pisała nap rzyk ład :

‘ Rząd niemiecki ma bardzo nieszczęśliw ą rękę w • 
w ysłaniu sw oich not. Zdaje się, że M inisterstw o 
Spraw  zagranicznych jest zupełnie mylnie poinform o­
w ane o usposob ien iu  ludności na G órnym  Śląsku, 
— W zrost rozm aitych zbrodni i n iebezpieczeństw a 
jest tylko ogólnem  skutkiem  wszelkiej sgitacyi plebi­
scytow ej !«

Jeśli więc naw et niemieckie gazety przyznają się 
d o  tego, jak mało jest p raw dy w tych śm iesznych 
notach niemieckich, to  łatw o sobie w ystaw ić o bu rze­
nie w  obozie Koalicyi na m achinacye, fałsze i p o d ­
stępy niemieckie.

Nie d o ść  jednak na tern. Noty rządu niem ieckie­
go  w  spraw ie G órnego  Śląska mają bow iem  pew ien 
skutek, ale taki, jakiego rząd niemiecki najmniej pra­
gnął. T ego  dow odem  jest następująca odezw a w 
»Breslauer M orgenzeitung* z dnia 15-go stycznia 
1921 r. p. t. ‘ G órnoślązacy nie dajcie się nastraszyć*: 

W e w czorajszych gazetach okazała się p ro te­
stująca nota rządu przeciwko zamierzonym przez P o­
laków  gw ałtom  w celu udarem nienia plebiscytu. W ie­
lu czytelników napełnia ten p ro test rządu taką oba­
w ą że już teraz zaniechali koniecznego w pisyw ania 
się na listy do głosow ania i nie słuchają w ezw ań 
aby się postarać o  fotografię*.

Tak pisze ‘ B reslauer M orgenzeitung* i potem  
pociesza zastraszonych niem iaszków i zaklina ich, by 
w interesie ‘ faterlandu* zdobyli się na odw agę.

W obec takich skutków  no t niemiećKich^ue dziw , 
że w szystkie niedzielne gazety niemieckie napadają 
h a  polski Kom isaryat P lebiscytow y i na K orfantego, 
że znakom itą odpow iedzią odkrył i napiętnow ał fałsze 
i podstępy  niemieckie.

Ciekawe zeznania.
Do W arszaw y przybył tutaj pew ien inżynier z 

M ieściny niedaleko H am burga. O pow iadał on o  n o ­
wym ruchu m ilitarystycznym  w Niemczech. W  m ie­
ścinie tej, gdzie mieszkałem, opow iadał ten inżynier, 
jest około  7 tysięcy. 300 z nich jest członkami p o ­
licji państw ow ej. Przytem w szyscy oni są byłymi 
żołnierzam i armji Wilheima, 600 innych należy do 
policji zielonych. U tw orzono ją niby do walki z ko ­
m unistam i i przedstaw ia ona napraw dę wojsko. Bo 
ma nietylko oficerów , dowódzcov<r bataljonów  i kom- 
panji, podoficerów , lecz także kulom ioty a naw et sa­
moloty. Lotnicy ćw iczą się bardzo  energicznie po kil­
ka godzin  dziennie. W  mieście jest kilka strzeleckich 
sportow ych kółek, do których należy reszta m ężczyzn 
i są faktycznie jednostkam i w ojskow em i Przypuszczam



— pow iada w ko ńcu fet! inżynirr — że mieścina, 
mająca najwyżej 23 tysiące m ieszkańcy, m oże w ka- 
id e j  chwili w ystaw ić oddział w ojskow y z armatami, 
kulom iotam i i sam olotam i liczący niemniej jak 4 ty­
siące ludzi doskonale wyćwiczonych.

Przegląd polityczny.
Polska.

Bliski koniec rokował pokojowych.
Ryga. Przedstaw iciel agencji >East Service* d o ­

w iaduje się z źródła m iarodajnego:
W  najbliższych uniach kom isja gospodarcza om a­

wiać Łędzie kw estię odstąpienia Polsce złota rosyj­
skiego, pozatem  om aw iane będą spraw y ruchu han ­
d low ego i specjalnych komisji handlow ych w tym 
celu.

W  kołach delegacji pokojow ej spodziew ają się 
załatwić g łów ne punkty traktatu ekonom icznego i i- 
n ansow ego  do  pierw szych dni przyszłego tygodnia.

Z redagow anie tych artykułów  przez kom isję re­
dakcyjną potrw ać może nie caie 2 tygodnie, w obec 
czego podpisanie traktatu pokojow ego  w yznaczono 
na dzień 10 lutego.

Gdansk.
Kłamstwa niemieckie o zbrojnem zzjęciu Gdańska 

przez Pclskę.
Królewiec. „O stp reussische Zeitung“ donosi z 

3erlina, że nad granicam i W olnego Miasta G dańska 
zgromadzili Polacy wielkie m asy w ojsk. W ojska po l­
skie, po tro jone rzekom o w ostatnim  czaaie, zaopatrzo­
ne są sow icie w artylerię, Żołnierze polscy o d p o w ia­
dają na zapytania z uśm iechem  (!), że gotują się do 
rozpraw y z przemytnikami. Pism o nacjonalistyczne 
wyraża ubolew anie, że Niemcy m uszą się bezczynnie 
przypatryw ać próbom  Polski zagarnięcia W olnego 
Miasta, ale na szczęście Anglja nie pozw oli na to, 
by polskie straże graniczne w kroczyły z armatam i do 
G dańska. (O czyw iście nie potrzebujem y dodaw ać, iż 
w  do iesieniu „O stpreussische Zeitung" nie ma ani 
słow a praw dy. G ra niemiecka w rozsiew aniu tych 
wieści jest jasna. Naszym  w szechniem com  chodzi je­
dynie o upozorow anie zgrom aozenia w ojsk niemie­
ckich na granicy gdańskiej, w oczekiw aniu, i i  może 
kiedyś nadejść chwiia, w której żołnierze pruscy znaj 
dują się pod starym  ratuszem  gdańskim . Recr).

R łemcy.
Przeciw obchodowi jubileuszu niemieckiego.

Socjalistyczne m asy robotnicze m iasta Halli po' 
stanow iły polecić rodzicom  robotników , aby nie w y­
syłały dzieci w  dniu 18-go stycznia do szkoły, by 
nie były one zm uszone brać udziału w uroczysto­
ściach jubileuszu 50-ciolecia cesarstw a niemieckiego.

Spiski wygnanych Hohenzollernów.
„Ffeiheit“ berlińska donosi z Hagi. Rząd holen­

derski w zm ocnił oddział policyjny na wyspie W ierin- 
gen, miejscu pobytu  b, niem ieckiego następcy tronu. 
Przy sw ych przechadzkach stoi „K ronprm z“ cd iąd  
pod  dozorem  policyjnym. Rząd holenderski ma mieć 
dalej zamiar, sp o w o d o w ać rodzinę H ohenzollernów  
do opuszczenia H oiandji, poniew aż ma niezbite d o ­
w ody na to, że H ohenzollernow ie nadużyw atą gościn ­
ności i przytułku im użyczonego. W ładze holender­
skie są na tropie kom pletu, w którym bierze udział 
przedew szystkiem  były niern. następca tronu.

BOLESŁAW PRUS.
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PLACÓWKA.
PO W IEŚĆ .

(C iąg dalszy )
'm »C oś oni okrutnie zmawiają się na naszą k rzyw ­
dę!* — pom yślał chłop, m ocno zaniepokojony francu- 
cką konw ersacją państw a.

O de dw oru  ukazał się dziedzic, a spotrzegłszy 
żonę i szw agra, przyśpieszył kroku i za chw ilę zna­
lazł się obok nich. Ślimak znow u zaczął się kłaniać. 
Staśkowi ze w zruszenia łzy nabiegły do oczu, a na­
w et Jędrek stracił zw ykłą śm iałość w obec pana. Tym ­
czasem uzbrojony w  fuzję dem okrata opow iedział 
szw agrow i interes chłopa i poparł go  bardzo gorąco.

— Ależ niech bierze w dzierżąw ę ten kawałek 
łą k i! — zaw ołał dziedzic. — Przynajmniej nie będę 
miał aw antur o szkody w sianie... A zresztą jest to 
najuczciwszy chłop w e wsi.

Panow ie wciąż rozmawiali po  francusku, więc 
Ślimaka aż m row ie przechodziło na m y ś l: co oni 
układają przeciw ko niemu ?... Już g o tó w  był w racać 
do  dom u z niczem, byle prędzej zejść im z oczu.

Dziedzic, w ysłuchaw szy relacyi szw agra, zwrócił 
się do  chłopa.

— W ięc chcesz, — spytał go  — ażebym te dw a 
m orgi łąk nad rzeką w ypuścił ci w  dzierżaw ę?

—■ Jeżeli łaska jaśnie panie — odparł chłop
— 1 żeby nam jaśnie pan choć ze trzy ruble o- 

puścił — dodał szybko Jędrek
Ślimakowi krew uciekła do  serca, a państw o  

spojrzeli po sobie.
— C óż to znaczy ? pan. — Z czego ja mam c- 

puści trzy ru b le?

K rcnprinz bierze silny udział w -p rzygrdow sn iu  
w ielkiego „puczu“; chce on uciec do  Niemiec i s ta ­
nąć na czele oficerów  i żołnierzy m onarchistycznych. 
D ow ody na to  ma policja holenderska, która ob łoży­
ła tekę, zawierającą iiczne obciążające akty, aresztem  
u pokojow ca nast. tronu , który pośredniczył przy o- 
bradach.

W edług donoszeń  z W iednia wykryła tajna po ­
licja ho lenderska u adjutanta byłego następcy tronu, 
odbyw ającego stale tajem nicze jakieś podróże, d o k u ­
menty obciążające bardzo H ohenzollernów . Z d o k u ­
m entów  tych wynika, że były następca tronu  p rzygo­
tow yw ał z W ieringen i D oorn pow ró t do  Niemiec, 
które chciał zdobyw ać na czele w iernych dynastji H o ­
henzollernów  żołnierzy i oficerów  niemieckich.

Wydatki na zbrojenia. i
N ow a policja, która się w ytw orzyła z byłej armji, 

jest już zorganizow ana. W  sam ych Prusach łiczy ona 
form alnie tylko 20 pułkow ników  z setkami oficerów  
każdej rangi, 10 000 nadw achm istrzów , 27 500 w ach­
m istrzów  i 23 500 podw achm istrzów , nie wliczając 
olbrzym iego aparatu b iurow ego. Rząd wyznaczył na 
ten cel 1 i ćw ierć miijarda marek,

Berim. (E. E.) Komisja g łów na parlam entu Rze­
szy przeznaczyła sum ę jednego miljarda £50 m itjonów 
ns utrzym anie poiicji bezpieczeństw a w ew nątrz kraju, 
oraz 36 m iljonow na utrzym anie policji na granicy 
w schodniej Niemiec.

Górnoślązaku!
Czy w iesz o tern, że ziemia 

tw oja ojczysta w ogniu ? Czy 
w iesz o tern, że o duszę ludu 
polskiego na G órnym  Śląsku to ­
czy się w alka? Czy w iesz o tem, 
że zbliża się chwila rozstrzygnię­
cia tej walki ?

ju ż  czas! Z głoś się G ó rn o ­
ślązaku w b iu rac h : Olsztynie, 
Kwidzynie i Sztumie.

Spełnij twój obowiązek.

R o sja.
Ostre zarządzenia sowietów.

Poldhu. Do S tokhuim u d onoszą z M oskwy, że 
rząd sow ietów  zakazał strejków. Strejkujący będą ska­
zywani na pięć lat więzienia, a rodziny ich będą p o ­
zbaw ione kart żyw nościow ych.

Powrót Polaków z Rosji,
W arszaw a. Pism a w arszaw skie donoszą, że w 

Rosji sowieckiej oczekuje uarazie mniejwięcej 600 000 
Polaków  pozw olenia na po w ró t do  Polski. Majątek 
Polaków  tych, zamieszkałych w  Rosji obliczają na 
150 m iljardów marek.

Traktat między Rosją a Persją.
Londyn. Traktat zawarty między Persją a sow ie­

tami przew iduje rozwiązanie traktatu ahgieisko-rosyj-

C h lop  m achinalnie sięgnął ręką do  rzemienia, ale 
opam iętaw szy się, że takiej chwili nie może zbić Ję­
drka, w padł w  desperacyę i postanow ił odrazu p o ­
wiedzieć całą praw dą.

— A, jaśnie panie, — zaw ołał — niech jaśnie pan 
tego hycla nie s łu c h a ! Było, panie, tak, że mi baba 
okrutnie g łow ę suszyła, jako nie umiem się targow ać 
i nakazywała mi, żebym choć ze trzy "ruble w ytargo­
wał na łące. No, a teraz ten kundel, taką mi rzecz 
zrobił, że aż w styd !...

— Przecie m atula powiedzieli, żebym wa! pilno­
wał i żebyśm y obo je jaśnie państw a w  nogi całowali, 
to  coś opuszczą — tłóm aczył się Jędrek

W obec tego Ślimak całkiem zapom niał języka ale 
państw o  zanosili się ze śm iechu.

— O to, m a s z ! — m ów ił znow u po francusku 
dziedzic d o  sw ego  szw agra — oto  m asz chłopa. T o ­
bie ze sw oją żoną rozm aw iać nie pozw oli, bojąc się, 
żebyś jej nie zbałamucił, ale sam bez niej kroku zro­
bić nie może. Żebyś mu zaproponow ał najśw ietniej­
szy interes, nie w ykona go  bez sankcyj żony, czy też 
nie zrozum ie bez jej wyjaśnień.

— Bardzo dobrze! T ak  być pow inno!... — po­
takiwała pani, zasłaniając tw arz batystow ą chusteczką. 
— W yborni są ci chłopi...- G dybyś ty m nie słuchał, 
daw no  już sprzedalibyśm y tę n u d n ą  w ieś i uciekli 
do W a rsza w y !
» — Mój drogi, nie róbże chłopów7 idyotami — za­

p ro testow ał szwagier.
— Nie potrzebuję robić, oni ji ż są idyotami. 

N asz chłop składa się z żołądka i m uskułów , bo ro­
zum u i woli zrzekł się na benefis swej żony. Ślimak 
należy do najsprytniejszych ch łopów  w e wsi, a prze­
cież w  tej chwili słyszałeś d o w ó d  jego głupoty.

— Ależ...
, — Ż adnego ale, mój chłopom anie. Jeżeli chcesz,

m ogę cię jeszcze raz przekonać, że to. są osły.
— Ależ mój drogi...
— Przepraszam  cię, — przerw ał dziedzic — za 

chw ilę sam zobaczysz, gdzie chłop ma rozum.

'k ieg o  z r  10-7 R is ją  sow iecka anuluje długi-.Persji
oraz oddaje Pesoii Bank D yskontow y, który stanow i 
filje Banku Państw a Rosyjskiego. Dalej Rosja s o ­
wiecka wyrzekła się koncesji, poczynionych jej przez 
Persję. G dyby jakiekolwiek obce p aństw o  usiłow ało 
zaatakow ać Rosję przez terytorjum  perskie, sowiety  
mają praw o w ysłać sw e w ojska na terytorjum  Persji.

Niedola Jeńców polskich w Rosji.
H elsingfors. Jeńców  polskich znajduje się w  Pio- 

tregrodzie obecnie około 2 000. Pom ieszczeni sa w 
koszarach łzm ajlow skich na 1 ej rocie i cierpią n ie ­
zmiernie z pow odu  głodu, ch łodu  i b rudu . Kolonja 
polska w  P iotrogrodzie nie może nieść im żadnej 
realnej pom ocy, poniew aż znajduje się sam a w o p ła ­
kanych w arunkach m aterjainych, kom uniści zaś polscy 
zupełnie pom ocy nie okazują, w przeciw ieństw ie do  
kom unistów  niemieckich i austrjacko w ęgierskich, k tó­
rzy pod firmą „Soldatenralów * odsyłają sw oich ro ­
daków- do ojczyzny.

Napad na flotę rosyjską.
W iedeń. Ajencja telegraficzna bolszew icka -Ro­

sta* donosi jakoby dw a francuskie krążowniki napa­
dły na m orzu Czarnem  na rosyjski okręt »Elpidifor« 
przyczem raniono i zabito znaczną część załogi okrę­
tu, sam zaś okręt uiegł zupełnem u zniszczeniu Czi- 
czerin w ysłał do  rządu francuskiego notę p ro testu ­
jącą.

l T kraina.
Terror bolszewicki fe Ukrainie.

Paryż. »Journai des »D ebats« otrzym uje ze L w o­
wa w iadom ość, że do  T arnopola i innych m iast 
W schodniei Galicji przybyło z sowjeckiej Ukrainy 6 
tysięcy uchodźców . Przybyli opow iadają o p o g ro ­
mach zorganizow anych przez bolszew ików  jakoteż, 
że w szędz!e panuje czerw ony terror.

Rumuiija.
Z pobytu Hallera w Bukareszcie.

W ładze rum uńskie zgotow ały serdeczne przyjęcie 
gen. Hsllerow i. W  Bukareszcie gen. Haller przyjęty 
był przez dow ódcę drugiego  korpusu  armji. Dziennik 
»Dimineaiza« pisze w spraw ie wizyty gen. Haliera, 
międzv innemi, «~o n a s tę p u je ; Zamiary rządu sow ie­
ckiego, który chce zużytkow ać rejon D niestru jako 
ieże zim owe w ojsk bolszew ickich, dow odzą konie­
czności . zawarcia pom iędzy P olską a Rum unją ukła­
dów  v/ spraw ie ro sy jsk ie . W izyta gen. Hallera przy­
czyni się do ostatecznego rozstrzygnięcia tej kwestji, 
zgodnie z potrzebam i obu  krajów , które, mając w sp ó l­
ne interesy, nie pow iny  się odosabniać.

Bohzewizin w Rutouajf.
Bukareszt. Robotnicy rum uńscy przeciwni bbl- 

szewizm owi. W edług w iadom ości, nadeszłych z Buka­
resztu, masy robotnicze coraz bardziej wyłarfiują się 
z pod ucisku ekstrem istów , którzy przystąpili do trze­
ciej m iędzynarodów ki. Po ostatnim  strajku jenerainym, 
robotnicy opuścili tłum nie czerw one syndykaty, tw o ­
rząc syndykaty narodow e. Ruch rozpoczęty przeniósł 
się do  S iedm iogrodu, gdzie ostatn io  robotnicy m o­
nopolu  państw ow ego  urządzili w iec w obecności mi­
nistra Mihaiy. W ypow iedziano m ow y patriotyczne; 
robotnicy postanow ili opuścić syndykaty kom unisty­
czne i u g iu p o w ać  się w syndykat narodow y.

Am eryka.
Zaproszenie ambasadora amerykańskiego do Europy.

W aszyngton. A m basador w W aszyngtonie d o ­
stał w ezw anie do  Londynu na konferencję z Lloyd 
G eorgem  i lordem  Courzonem .

1 zw rócił się do  Ślimaka, który z najw yższym  ^
niepokojem  oczekiwał skutków  w esołej, a tak n ie p o ję - *

pochw ycił

tej dla niego sprzeczki.
— W ięc, mój Józefie, fo żona kazała ci, ażebyś 

wziął ode mnie łąkę w dzierżaw ę?
— Jużci tak, jaśnie panie.
— 1 żebyś się dobrze targow ał.
— Jużci tak. C o praw da, to prawda.
— W iesz, ile Łukasiak płaci mi rocznie za m orgę 

łąki ?
— Gadał, że dziesięć rubli
— W ięc, ty pow inieneś płacić dw adzieścia rubli 

za dw ie m orgi ?
C hłop  zamyślił się i rzekł po  chw ili:
— Zaw sze się ta jaśnie pan zmiłuje...
— 1 choć trzy ruble opuści*?... — 

dziedzic.
Ślimak umilkł zaw stydzony.
— D obrze — rzekł — opuszczę ci trzy ruble i 

będziesz płacił tylko siedem naście rubli rocznie. Czy 
jesteś konten t ?

C hłop  schylił się do  ziemi, a nie m ogąc dosię­
gnąć dziedzica, uścisnął s z ta c h e ty le c z  na jego tw a­
rzy, zam iast zadow olenia, m alowała się niepew ność.

•>Coś jest, — myślał Ślimak — że on się nie tar­
g u je?  Już ja widzę, że ten szw agierek cosik zmaj­
strow ał !... ■ Ą

— To niech jaśnie pan jeszcze uczym łaskę i 
weźm ie ode mnie zadatek. W łaśnie dała mi moja 
dziesięć rubli, a resztę, powiedziała, żebym odniósł 
jutro.

W ydobył z za sukm dny węzełek, z niego dzie­
sięć rubli i wręczył dziedzicowi

(Ciąg dalszy nastąpi,)



Wiadomości z  bliska i z daleka,
O lsztyn, dnia 24. stycznia 1921.

— Apel. Prosim y rodaków , aby pamiętali o Diśrnie 
naszem . Prosim y o w spó lp racow nic tw o  Szan. D ucho­
w ieństw o, ziem iaństw ó nasze, prosim y gospodarzy  i 
robo tn ików  ażeby  pisali do  pism a naszego. Prosim y 
o  w spólpracow nictw o naszych M azurów  ewangieli- 
ków. Prosim y o rady dotyczące ulepszenia pisma. 
O stre  słow a krytyki także przyjmujemy, jeżeli krytyka 
m a na celu dobro  spraw y w szystkim  nam  drogiej. 
Piszm y do  gazety zaw sze praw dę. Piszmy w ten sp o ­
sób, że naw et przeciw nicy nauczą się respektu  i sza­
cunku dla spraw y, które: bronimy!

— Dżdżyste i łagodne powietrze, które obecnie 
w r * jariuje, nie jest pociechą dla w ieśniaków , gdyż starzy

gospodarze mawiają: lekka zima — m okre la to ; a 
m okre lato — to liche żniw a i bieda.

— „Volksblatt“ olsztyński niezadow olony jest z 
kandydatury  księdza proboszcza Barczewskiego. Kry­
tykując odezw ę Związku Polaków  pozw ala sob ie  na 
u w agę o czcigodnym  kandydacie, k tórą nazw ać trze­
ba nietaktem politycznym, zw łaszcza iż „Vo!ksblatt“ 
jes t przecież organem  katolickim.

— Alarmy. Alarmy prasy niemieckiej o rzekomej 
koncentracji w ojsk polskich przy granicy niemieckiei 
nie mają żadnego sensu  i są niepraw dziw e. Zabiera 
w  tej spraw ie g łos am basada ooiska w Berlinie i kon­
statuje, iż pogłoski te są nieprawdziwe.

Alarmy te mają w idocznie inny cel. T o jest za­
m ów iona robota.

— Portorjuns do  prow incji polskich daw nie jsze­
go  zaboru  pruskiego, a w ięc do Poznańskiego, do 
P rus Zachodnich jak i do  G dańska i K!a;pedy (Mernel) 
jest to sam e jak u nas. i ostatn ia taksa pocztow a 
nie liczy jeszcze tych krajów  do „A usland“.

— Renty! W  środę dnia 26. bm. przed Społud 
oom iędzy godziną 8 a 12 otrzym yw ać będą na poez­
j e  w O lsztynie re.niy ci w szyscy, którzy rent za sty­
czeń jeszcze nie odebrali, W ypłacać się będzie renty

=*łi*-doie w sklepie poczty. W  tym sam ym  czasie o d ­
będzie się w ypłata zaległa resp. zw rotna rent dla sie­
rot.

— Olsztyn. Niemiecka prasa m iejscow a donosi, 
że  właściciel znanej restauracji znikł bez śladu, O  
przyczynach zniknięcia różnie mówią. „V olksblatl“ 
przypuszcza, iż P. w  spraw ach  podatkow ych miał 
być do  odpow iedzialności pociągniętym . Dzisiejsza 
„A llensteinerka" prostuje tę w iadom ość: Pisze, że p. 
P. udać się m usiał pod opiekę lekarską.

Prasa niemiecka donosi rów nież, iż przyw ódzca 
kom unistów  Karl D obberstein, aby uniknąć areszto ­
w an ia  za różne spraw ki natury  drażliwej, znikł ró w ­
nież bez śladu.

* Ryjewo. Rozwiązany przez Kom isję koalicyjną 
Ł* w  czasie plebiscytu „krygerferajn" powołali hurapatry-

jo d  znow u do życia. Ż ebrano  1163 marki na p o ­
pieranie interesów  niemieckich podczas plebiscytu 
na G órnym  Śląsku.

* Nowytarg. W  środę, 19. bm. obchodził p. jan  
ju c h  ta z m ałżonką sw ą uroczystość srebrnego  w e­
sela. Na intencję jubilatów  odpraw iło się przed p o ­
łudniem  solenne nabożeństw o , podczas którego ks. 
Demski w serdecznych i w ruszających słow ach im 
za zasługi łożone koło rodziny i kościoła dziękował. 
Po południu  p. J. przyjm owali liczne g ro n o  pokre- 
w iań stw a i przyjacielstwa w  swym  gościnnym  polskim 
dom u. W szystko  też zionęło podniesionego ducha 
g ro d o w e g o . Deklamacje, śpiew y polskie i przem ow a

y dla w szystkich jasnym  dow odem  pracy naro- 
aowej, k tórą p. j. w  rodzinie i w  społeczeństw ie u- 
prawiali. Nie mogli więc goście, znając gorącą ich 
m iłość ku ojczyźnie, jubilatów  odpow iedniej uczcić 
niż przez urządzenia składki na cele narodow e. Ze­
b ran o  710 m k , którą jubilaci na Śląsk przeznaczyli 
O fiarodaw com  serdeczne B óg zapłać, jubilatom  zaś 
życzenia szczęścia i b łogosłow ieństw a na dalsze 25 lat.

* Starytarg. Na miesięcznem  zebraniu tow . św. Kingi, 
k tóre z pow odu wielkiej n iepogody zw iedziło tylko 
około 70 członków , po  przeczytaniu protokołu  przez 
p. D ziędziełów nę przew odnicząca hrabina S ierakow ­
ska podała do w iadom ości, że sztandar dla tow a­
rzystwa ukończony i w  krotce nadejdzie. Składka na 
len  cel urządzona przynipsła 400 mk. N astępnie zgo ­
d zo n o  się na propozycję hrabiny, by najwięcej zw ie­
dzającym czytelnię tutejszą przy końcu roku daw ać 
jakąś premję, W  tej spraw ie zabrał g łos ks. Demski, 
zachęcając do pilnego czytania, bo  książka dobra, to 
kapitał na przyszłość. — By chorym  .i biednym  się 
przysłużyć, zamierza tow. św  Kingi ich zw iedzać i 
w spierać, która to kw estja ostatecznie ma się roz­
strzygnąć na przyszłem  zebraniu. — Nawiązując do  
prześlicznych naszych zw yczajów  podczas Gwiazdki, 

\  w ygłosiła hrabina S. odczyt o starych zabytkach kul­
t y '  polskiej, k tórą słuchacze ze zachw ytem  w yśm ­
iali. Po odśpiew aniu  kolędy posiedzenie przew ód, 

solw ow ała. D.
* tiiitsztat. Złodziej zamierzał włam ać się do 

m ieszkania ogrodnika Reinholda. G dy gospodyn i za­
mierzała wieczorem zam knąć drzw i od  sieni, w padł 
jakiś człowiek na nią, zatkał jej usta chustką i zw ią­
zał ręce na plecach. G dy właściciel dom u, usłyszaw ­
szy hałas nadszedł, złodziej znikł przez okno.

* Królewiec. W ykroczenia kom unistów . W  związku 
z uroczystością, jaką królewieccy kom uniści obcho­
dzili z okazji rocznicy śmierci L iebknechta i Różi Luk­
sem burg, przyszło, jak »D. Allg. Ztg.« donosi, do 
starcia m iędyy kom unistam i a policją. D em onstranci

' }V

cbili ją. Policjawyparli policję, zabrali jej karabiny 
dobyła pałaszy i rozpoczęła się krw aw a walka, w  któ­
rej dużo  o sób  zraniono.

* Gdańsk. Podział w łasności niemieckiej i pruskiej. 
Jak w iadom o, podzielona m a zostać na m ocy trak- 
tału poko jow ego  w łasność  niem iecka i pruska w 
G dańsku  m iędzy Polskę a G dańsk. Komisja m iędzy­
sojusznicza, k tóra zajmie się podziałem, przybędzie 
p o d o b n o  do  G dańska w połow ie lutego rb. Brak na 
razie potw ierdzenia w iadom ości tej.

* Wejherowo. Przed kilku dniami zastrzelony zo­
stał nad granicą żołnierz polski W. Sipciit. p raw do­
podobnie przez przem ytników.

Skutkiem nieostrożności poparzyła się służąca 
lekarza J. tak strasznie, że skutkiem  tego umaria. D o­
lewała ona do  maszynki okow ity, przyczem butelka 
eksplodow ała, a suknie jej natychm iast się zapaliły. 
O dniosła cna tak straszne rany, że m imo natychm ia­
stow ej pom ocy lekarskiej, umarła.

* Toruń. Uczczenie pierw szej rocznicy zajęcia 
Pom orza przez w ojska polskie, pośw ięcenie kamienia 
w ęgielnego pod O belisk N iepodległości, w ypadło 
wspaniale, Po nabożeństw ie w kościele św. Marji, 
w czasie którego podniosłe kazanie w ygłosił ks. Wy- 
chiński, odbyło się w ratuszu podpisania aktu fun­
dacyjnego pod  b udow ę O beliska N iepodległości.

R ów nocześnie na placu pod kościołem  form ow ał 
się pochód, który o godzinie 12 w południe ruszy! 
przez m iasto na miejsce, gdzie ma stanąć Obelisk. 
P ochóa otw ierała konna policja, następnie podążył 
oddział w ojska z orkiestrą, zachodnia straż obyw a­
telska ze sztandarem , zastęp kolejarzy, straż ludow a 
z kosami, młodzież szkolna, Lutnia, harcerze ze sztan­
darem , urzędy, teatr, uchodźcy z Warrnji i Mazur, 
oraz w ojskow y oddział budow lany, który na wozie, 
zaprzężonym  w  4 konie, wiózł go tow y  w arsztat

Na obszernym  placu zebrali się dygnitarze i za­
proszeni goście. Po odegraniu hym nu narodow ego  
przem ów ił ks. kardinał Dalbo.', potem  profesor Ba­
liński edczytał akt fundacyjna. N astępnie ks. kardynał 
dokonał ceremonii pośw ięcenia kamienia i akt funda­
cyjny został zam urow any. W chwili tej odezwały się 
strzały arm atnie a orkiestra odegrała hym n narodow y. 
W  uroczystym  nastroju przem ów ił pierw szy gen. Roz­
w adow ski, następnie m inister Kucharski, p. M arciniak 
imieniem Związku zaw odow ego  polskiego, w ojew oda 
Biejski, g e n , Zieliński i -. Bobiński imieniem kom i­
tetu obrony  Śląska.

* Toruń O dbyła się tu u roczystość udekorow ania 
pułkow nika francuskiej armji G uintranda krzyżem 
Virtuti miiitari; aktu dekoracji dokonał gen. R ozw a­
dow ski, który w krótkiem przem ów ieniu w skazał na 
bohaterskie czyny pułkow nika G uintranda w  szeregach 
polskich, poczem  przypiął mu krzyż na piersiach, 
O rkiestra odegrają M arsyljankę, publiczność w znosiła 
gorące okrzyki na część Francji.

* Bydgoszcz. Przedstawicie! pew nego pism a pol­
skiego miał przed kilku dniami sp o so b n o ść  rozm a­
wiano z pew nym  działączem pruskiem , który często 
byw a na Pom orzu polskiem. Prusak ten przyznał, że 
już teraz, w .ck  po obsadzeniu  Pom orza przez w ładze 
polskie, dzielnica ta jest zupełnie spolszczoną. — 
O burzał się w praw dzie na ów  fakt, ais pizyznawał, 
że Pom orze robi w rażenie kraju polskiego. — 1 ar.i 
przyszło mu na myśl, że słow am i swojem i przyznawał 
m imowoli co innego. Stw ierdził bow iem  m ianowicie, 
że Pom orze było zaw sze krajem polskim, pow leczo­
nym sziucznie i przem ocą lekkim pokostem  narzuco­
nej mu niemieckości. Boć kraju, który nie byłby 
polskim, nie m ożnaby spolszczyć w ciągu roku jednego.

* Warszawa. Na porządku dziennym  wczorajszej 
komisji konstytucyjnej były projekty ustaw , zw iąza­
nych z organizacją kościoła ewangelicko-reform acyj- 
nego w Polsce. Z uw agi na tę spraw ę przybyli do 
W arszaw y pastorzy ew angeliccy z W ielkopolski.

* Warszawa W czoraj odbyły się narady zarządu 
Rady C entralnej Zw iązku K upców . U chw alono wziąć 
żywy udział w  akcji plebiscytow ej na rzecz G órnego  
Śląska. U stanow iono  fundusz , na który złożą się kup­
cy żydow scy, którzy w  ten sp o só b  chcą się przeciw ­
staw ić uchw ałom  żydów  górnośląskich. W  tej sp ra­
wie odbędzie się szereg zebrań agitacyjnych

* Kraków. Nieznany spraw ca dokonał w łamania 
do  m uzeum  C zapskiego w Krakowie. W targnąw szy 
do wnętrza, zabrał 6 cennych m akat w artości 5 000 000 
mk., z których 5 jest pochodzenia Dolskiego, a jedna 
to cenne perskie dzieło sztuki z XV wieku. Z łoczyń­
ca próbow ał dostać  się jeszcze do następnei sali, peł­
nej kosztow nych emalji, m edalionów , porcelany ł o- 
brazów , me zdo ła ł jednak rozbić zamku. Później 
znaleziono m akaty w budzie w podw órzow ej, gdzie 
łe narazie ukrył. Śledztwo, p row adzone przy pom ocy 
psa policyjnego, skierow ało policję do  m ieszkania do- 
zerczyni tego  Dudynku, G em barow skiej, k tórą aresz­
tow ano,

* Bytom, Z pow odu  częstych napadów  na uda­
jących się nocam i do chorych lekarzy i księży g ó rn o ­
śląskich, których bandyci obrabow ują, lekarze i księża 
zwrócili s :ę do komisyi m iędzysojuszniczej w  O polu  
o zastosow anie energicznych śro d k ó w  celem stłu ­
mienia w zm agającego się w zastraszający sp osób  
bandytyzm u, zaznaczając, że obaw iają się nocami 
w ychodzić z dom u.

* Gliwice. Na rozkaz kom endanta górnośląskiej 
policji plebiscytow ej, francuskiego generała Bonneta, 
w ydalono z tu tejszego oddziału policji plebiscytow ej, 
niemieckiego oficera kapitana Stiibera. Przeniesiono 
g o  do  innego pow iatu.

* Opole. ^Gazeta Opolska® d o n o s i : W  G rabow ie 
na granrcy pow iatów  strzeleckiego i opo lsk iego  sk o n ­
fiskow ały w ładze skład broni niemieckiej, a m iano­

wicie 45 karabm ow  m asz y now ych, oraz w iększą ilość 
amunicji. D nia 13, bm. w Ozim ku (M alapane) znale­
ziono w  biurze dyrekcji hu ty  2 karabiny, pistolet sy­
stem u M ausera, oraz amunicję. D alsze poszukiw ania 
są w  toku.

Zory na Górnym Sląskn. P rzeprow adzono tu po 
szukiw ania za bronią. W ynik rewizji był zdum iew a­
jący. Znaleziono 2 ciężkie i 2 lekkie karabiny m aszy­
now e, przeszło 100 karabinów  ręcznych, kilkanaście 
tysięcy nabojów  i różne części do broni. W  związku 
e  wykryciem tych zapasów  broni i amunicji areszto ­
w ano dw óch bo iow ców  niemieckich.

* Wiłno, Zniesiono kordon  graniczny pom iędzy 
Polską a Litwę środkow ą na linji O rany—W orono- 
w o —O szm iana—M ołodeczno. W obec tego wiza prze­
pu stek  w  Lidzie nie jest wym agana.

Ze świata.
Rueh monarchistów na Węgrach.

Hrabia ju ljusz A ndrassy utw orzył now ą partię 
m onaichistyczną na W ęgrzech, do której przystąpił 
już cały szereg wybitnych polityków  w ęgierskich. 
Pattja ta zajmuje stanow isko przychylne w zględem  
dynaslji H absburgów .

jenerał Haking v> Genewie.
Genewa, Jenerał Haking, now y w ysoki kom isarz 

w olnego miasta G dańska, przybył do  Genew y. Dnia 
16 stycznia jenerai odbył konferencję z  sekretarzem  
Ligi narodów , D rum ondem , w spraw ach zw iązanych 
z objęciem  sw ego  now ego stanow iska.

Kongres socjalistów włoskich.
W  so b o tę  rozpoczę-y się obrady kongresu w ło­

skich socjalistów  w  Liw orno Przeciw przyłączeniu 
do trzeciej m iędzynarodów ki moskiewskie!, w ypow ie­
dział się głów ny referent w łoski Graziadei. Za trzecią 
m iędzynarodów ką asystow ał naturalnie żyd niemiecki 
kom unista dr. Levi, Przedm ow ę bolszew ika rosyjskiego 
B aratow a przeryw ano bardzo często gwizdaniem , 

D’Annunzio w Paryżu.
D ’A nnunzio postanow ił opuścić  całkow icieW łochy 

i przenieść się do Paryża na stałe.
Katastrofa kolejowa w Rosji.

sBerlingsk? T -dende2 donosi z H elsingforsu 
W ielkie nieszczęście kolejow e zdarzyło się na hnji 
kolejowej Ł uga— N ow ogród. Ładunek benzyny, prze­
znaczony dla w łościan w zamian za zboże, eksplo­
dow ał w pociągu. Z 87 obecnych osób  zginęło 68.

Stosunki angielsko-tureckie.
Londyn. Radżydbasza przybył do Londynu. 

O trzym ał on od rządu tureckiego nieurzędow ą m isję 
naw iązania sto sunków  dyplom atycznych z Anglia, 

Klęska arraji greckiej?
P oldhu. Radio. Z K onstantynopola donoszą  przez 

Paryż, że grecka armja podczas operacji koło B ruscy 
poniosła  ciężką klęskę.

Ruch spiskowy w Ameryce.
N ow y Jork. Policji tutejszej udało  się wykryć- 

wieiki spisek, mający na celu w ysadzenie dom ów  w 
pow ietrze W  związku z tem były p lanow ane wielkie 
dem onstracje bezrobotnych w  wielu m iastach am ery­
kańskich. W  N ow ym  Jorku aom y m iliarderów  Rocke­
fellera, V anderbidta, Carnegie, A stora Roota itd są 
obecnie silnie strzeżone przez policję, jak rów nież 
stacje kolejowe, hotele, szpitale itd. W  wielu p u n k ­
tach N ow ego  Jorku na ulicach u lokow ano oddziały 
policji, uzbro jone w karabiny m aszynow e. 5 A venue 
(dzielnica m iliarderów ) ma zupełnie wygląd miasta 
oblężonego.

Bezrobocie w japonji.
Amsterdam. »Allgemeen Handelsblad« donosi, że 

liczba bezrobotnych  w  Japonji w y n o s i. 100 000. Fa­
brykanci jedw abiów  postanow ili zam knąć sw e przed­
siębiorstw a w  połowie lutego. W obec tego pow ięk­
szy się liczba bezrobotnych do 350 000.

Ruch rewolucyjny w Indjach.
D onoszą z Kalkuty, iż cantr. indyjski kom itet 

ludow y, który pi ow adzi walkę z angielskim rządem , 
w obec początkow ego pow odzenia, osiągniętego przez 
bo jkotow anie w yborów  d c  sądów  angielskich, tow a­
rzystw  i szkół, postanow ił, aby ludność Indyj nie 
płaciła żadnych podatków  rządow i angielskiem u. 
W  całych indyach rozpoczął się strajk urzędników . 
W  Kalkucie strajkuje 300000 robotników .

Od Redpkcji.
W  spraw ie Śpiewnika polskiego dla Warmji, obec­

nie zupelpie w yczerpanego, odpow iadam y na różne 
zapytania: C zynią się kroki przygotow aw cze dla no­
w ego, szóstego  w ydania „Zbioru Pieśni i M odlitw  
dla Diecezji W arm ińskiej" drukiem  i nakładem  D ru­
karni W arm ińskiej (K. Skow roński) w  B runsberdze.

Ruch towarzystw.
Starytarg—Waplewo. Z ebranie Tow . L udow ego 

S tarytarg i W aplew o odbędzie się w niedzielę dnia 
30. stycznia br. po południu  o godzinie 4-tej na sali 
p. Kikuta. Udział w szystkich członków  jest konie­
czny. O m aw iane będą bardzo w ażne spraw y.

K. Orlewicz, prezes.
Walne zebranie tow. indowego w Gietrzwałdzie.
Dnia 16. I. 21. punktualnie o godz. 4 po  połud­

niu zagaił p. przew odniczący pochw aleniem  Pana



B oga zebranie, na które się d o ść  liczna ilość członków  
zebrała. N ajprzód o d śp ie w a n o : »Kto się w  opiekę 
p o d d a  Panu s ,/em u « . Potem  pan przew odniczący zdał 
spraw ozdanie z rocznej działalności tow arzystw a i o d ­
czytał p ro tokoł z ostatn iego  zebrania.

N astępnie przystąp iono  do w yboru  zarządu. W y­
brano jednogłośnie przew odniczącym  p. Jana Biegałę 
a zastępcą p. L askow skiego z G ietrzw ałdu. Skarbni­
kiem został p. Fiutak, zastępcą p. O pszyński, Sekre­
tarzem został w  m iejsce p. A. H enniga, p. J. Riałojan 
z Naglad, a zastępcą pani Sam ulow ska z G ietrzw ałdu. 
Bibliotekarzem J. H ennig Ławnikam i F. Grem , J. H er­
m an, F. Bóhm , A. Fabek.

Na w niosek p. przew odniczącego urządzono d o ­
brow olną składkę na cele p leb iscy tow e G. Śląska. 
Zebrano 100 marek. N a ten sam  cel uchw alono  100 
marek z kasy, a w ięc razem 200 marek.

Do Tow . przystąpiło dw óch now ych członków . 
W  dyskusji przem awiali p. Sam ulowski i p. Sam u­
low ska w  bardzo treściw ych i pouczających słow ach. 

N astępnie pan Bóhm objaśnił cel i znaczenie 
^Związku Polaków « i zachęcał do licznego zapisy­
wania się. D o Zw iązku zapisał się kilkanastu człon­
ków. O dśpiew ano pieśń patrjotyhzną i p. p rzew odni­
czący pochw aleniem  Pana B oga zebranie zamknął.

J. Białojan, sekr.
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Rodzice polscy! Uczcie dzieci Wasaz 
mówić, czytać i pisać po polsku!
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Baczność! Baczność!

Związek Folaków 
w Prusach Wschodnich.

Sekretaijat na W arm ję prosi uprzejm ie sw ych 
w spółpracow ników  i m ężów  zaufania, przybyć 
przy najbliższej okazji do  biura, celem odebrania 
odpow iednich  książek i statu tów  do zapisyw ania 
członków  oraz na  krótką pogadankę.

Rodacy i Rodaczki zgłaszajcie się licznie do 
naszych m ężów  zaufania i dajcie się zapisyw ać 
na członków . Tylko silnie i dobrze zorganizow a­
ni m ożem y polepszyć los nasz, b ion ić  praw  na­
szych i osiągnąć rów noupraw nienie. D latego też 
do pracy, a Bóg spraw iedliw y nam dopom oże.

Zaznaczamy, iż tylko członkow ie „Zw iązku P o ­
laków " mają przystęp do naszych biur, i naszych 
członków  tylko bronić możemy w  różnych oko­
licznościach.

Związek Polaków w Prusach Wschodnich.
Sekretarjat na Warmję.

Jan Baczewski.

K u b a :  A dokąd to  W ojtek?
W o j t e k :  Na pocztę! Zapiszę sobie natych­

m iast „G azetę" na luty i marzec, bo  „Gazeta" jest je- 
dynem  codziennem  pism em  polskim  w  całych P rusach 
W schodnich  i kosztuje na 2 mies. tylko 6 m arek

Załączony kwit prosim y wypełnić, wyciąć i z 
pieniędzmi oddać listow em u lub na poczcie,

Ich besteiie hierm it fur die M onate Februar u. 
M arz die polnische Zeitung

„Gazeta Olsztyńska^
aus A 11 e n s t e i n mit Z ustellung  und zahle 6 Mk. 
Bestellgeld.

Imię, nazw isko i ad res (Vor- und Z unam e und A dresse):

O bige 6 Mk. erhalten zu haben bescheinigt

Baczność!
Płaszcze zimowe damskie po 98 mk.
Płaszcze zimowe dla dziewcząt 00 45 mk.
Kostjumy damskie po 175 mk.
Spódnice damskie po 45 rok.
Bluzki, dobre zimowe po 39'75
Ubrania męzkie po 295 mk.
Paletoty po 175 mk.

Polecam nadzwyczaj tanio:
Płótno na koszuleA

Baczność!
luz po 1190 zam tr.

Płótno na powłoki już po 16‘50 za mtr.
Ihlety na wsypy już po 18 - za mtr.
Barchany na koszule ju ip o  1450 zam tr.
M aterjały na ubrania i kostjumy

140 cm szerokie już po 36‘— za mtr.
Bawełna do tkania po 39 — za funt

^KaBRniRiaiRR
*
\

Owczą wełną wymieniam za towar. 
Maszyny do szycia „Kayseru. ■n\

ID. JH nkspski, JDartembork
R Y N E K  9 4 (W łaściciele: Kowalski i Szulc.) 1  E L E  F O N  4 1

Zaproszenia weselne
i

.7 zawiadomienia 
o zaręczynach i ślubie

BANK DYSKONtOW
w  O L S Z 1 Y N I E .

Klebarska 10/12. Telefon 696.

Załatwia wszelkie interesy 
bankowe. 

Zakup i sprzedaż waluty 
polskiej.

A d re s :

Diskonto Bank in Allenstein.

i

BfiMK LUDOWY
w Olsztynie u l .  Cesarska Só 8

płaci od depozytów Z, 3 i 4 procsnf
n  stosow nie do czasu w ypow iedzenia.

| tidżitłla pożyczek pod dogodnym i warunkam i.

Sauk olwarfy codziennie od godz. 11 do 1. 
telefonu ar. 66 b.

3 E

Maszyna do szycia
jest na sprzedaż u

L a s k o w s k i e g o  w Gietrzwałdzie.

wykonuje szybko i gustownie

drukarnia 
ę < & e f y  O/sż/yńskiej

Akordnika
z ca. 20-ma ludźmi (głów nie z dziewczvr.ami) przyj­
mie później D ł^m. H o h e n d o r f  p. Stuhm .

Zgłoszenia piśmienne z dokładnem  podaniem  
żądań nadesłać proszę w początku iutcgo.

Koza kotna, dobra do  mleKa, jest dla 
braku paszy na sprzedanie. 

F l o r c z a k ,  
koszary jegierskie.

Zamierzam m oje dobrze  położone gospodarstwo 
w pow iecie Działdow skim  pod Uzdowem

i

Szmaty, gnaty, 
stare źelazc

kupuje i piąci najw yższe ceny

B n k s , Ols^tyil, M ilitir Chaussee, 
przy małym Dw orcu.

Poszukuję zaraz dośw iadczonej i dzielnej
płuwicuc puu U£UUWCUł • » M £ © m M K

zamienić lub sprzedać. | KUCnarkl HOtCIOWe
óynkd m urow ane, bud o w an e w  r. 1918, 120 m orgów  !Budynki m urow ane, bud o w an e w  r. 1918, 120 m orgów  

bardzo  dobrej roli, żyw y i m artw y inwentarz. 
Bliższych .informacji udzieli

Pani Giese, Gr. Olschau bei N eidenburg.

Robotnika
z kilkoma szarwarkam i przyjmie na osobny  folwark 
od 1. 4. r. b.

Do m.  H o h e n d o r f  p. Stuhm .

Wałkownicę (magiel)
Zbikowskiego “ Strassejest na spredaż. 

Z głoszenia do

_ _  ~ wyrabia drewniane łyżki, warząchwie i kro-
K f | )  r  pidła. Potrzebuję na odsprzedaż. Zgłosz. 

® p Q(j nr »203« do ekspedycji Gazety.

Robotnik, polak
z  1 zaciętnikiem , w ydalony z majątku niemieckiego, 
poszukuje pracy od zaraz.

Zgłoszenia do S z t u m u ,  Am KreSshaus 67.

obeznanej z pracami hotelowem i.
Zgłoszenia uprasza się zw racać do

Hotel International, w laścic iei: P. Czerlicki
O l s z t y n ,  D w orcow a 87.

B a c z n o ść ! Zam iana!
G osp o d arstw o  w Polsce, 50 rhorgów  roli, oprócz tego 
35 dzierżaw ionych, ziemia p ierw szorzędna, duża łąka 
torfow a, żywy i m artwy inwentarz, na gospodarstw o , 
kamienicę, restaurację lub interes do zamiany. 

Bliższych informacji udz ie li:

Adolf Richter, m istrz kominiarski 
Schm olainen bei G utstad t, Opr.

Swiecfi kościelne
1/4, 1/2, 8/4 i 1 funtowe

są do nabycia w

Księgarni Joanny Pieniężnej
ul. D olno Kościelna 12.


